
Str. z —  A B C  LITERACKlI-ARTYSTYCZNt Nr. 18

A a o lf  "Mowaczynski

Z d r a d a  3  e n d «
MOTTO:

„Niemal poprzez wszystkie kra­
je Europy rozpościera ■ :ę potężne 
i wrogo usposobione państwo, któ­
re ze wszystkiemi innemi jest w 
stanie stałej wojny i które nieraz 
straszliwie ciąży nad obywatelami: 
to żyaostwo!” .

J. G. hichte (r. 1793).

J A K I B E N D A ?

W  kw ietn iowym  numerze „E u ­
ropy" (R ie J e y !) znów  m anifest 
jak iegoś „C om ite a ‘action an tifa- 
sciste et de V ig ilan ce " (s ie ) .  Pod ­
pisane pod m anifestem  komuni- 
zująco Jderkosnoby, sym patyczny 
pomimo wszystko R. Rolland, an­
typatyczny zawsze A . Gide, zw y­
kle żyd y : Beri, W erth , Bloch, 
Guehenno od Cahbana ( i  sam 
C a libąn ), P ie rre  Q u 'n t Prousio- 
w iec na i ten ta jem n iczy  a dziś 
wszędobylski Benda.

Jąki Benda? Powoli...
N iedaw no przypom niała prasa 

paryska jeden  z zastarzałych  ty ­
siącznych skandalów, który teraz 
znow doznał odśw ieżen ia w  
związku z A łeksandryną, to jest 
skandal z roku 1923 w  związku z 
p*kebotem  „V a ld iv ia “  (M arsi il- 
le —  Am eriąue du Sud). W ykra­
dziono ze stątKu ważne worki 
pocztowe. W in ow a jców , oczyw iś­
cie nie odnaleziono. Sprawa po­
szła „w  zapom nien ie". P o  dwóch 
latach sobie przypom niano o n Lej 
po raz p ierw szy, a teras, w  kw iet­
niu po raz drugi łączn ie z  a ferą  
Staw iski. M aczał w  tem  rącz­
ki pew ien Benda. Jakj zaś Benda, 
to zacytu jem y z  prasy ustęp w 
o ryg in a le :

„Et voicl au'ęn lin 1925, on dćcou- 
vre, dans une grandę banąuc pari- 
sienne vingt titres prpvenant des 
vols du Valdivia. C’es1 Stavisky qui 
les a deposes U en nantissement. Gn 
1’intcrroge. 11 pretend ayoir revu ces 
titres u un de ses amis. Marcel ban­
da! ancien colląborateur de Malvy qui 
purge dans une pnson belge une pej- 
ne e dixhuit mois pour trafie c’ ti­
tres voles egalement L oord au V Idi.- 
via. Aux magistrats belges qui l’ont 
condamne, BencK a jjretendc iue 
c’est Stąvisky ąui les lui a remis. Une 
confrontation s’impose. Elle n’aura 
jamais licu.

Six mois apres Benda es- recon- 
duit en France, Le juge Ddale s’em- 
presse de le meitre en libertc provi- 
soire -ans lul poser la moindre que- 
stion ni sur les accusations qu’il for­
mule contrę Stavisky ni sur celles 
qtie celui-ci formule contrę lui-meme” .

I  t p, I. t. d.

stów  - kom unistów a obok podpi­
su (św ieżo  entuzjastyczn ie obkd- 
dzonego przez E renbu rg? ) A . 
G idc‘a podpis przeznakom itego 
m yślic ie la  Bendy, m im owoli c iąg ­
le (d źw iękow o ) p lącze się rem in i­
scencja tego drugiego Bendy, zło­
dzieja, krym inalisty  i „ a n c i e n  
e o i l a b o r a t e u r a  d e  M a -  
lv y . . . “  arch iłotra z czasów w ojny, 
zd ra jcy  i też k rym ina lis ty : M al- 
vy. A le  temu na im ię M arcel, a 
temu Jullien...

M oże nawet nie krewni, nie 
kuzyni? M oże się nawet nie zna­
ją ?  Mozę jak  ząnarly w ie lk i M ar­
cel (c zy  M au riee ) Proust nic nie 
w iedzia ł i nie stykał się n igdy ? 
Louisem  Proustem , bezczelnym  
geszefciarzem  i oszustem z kulu­
arów  Izby  (w yrzu tków ), tak znów 
z M arcelem  Bendą nigdy nie zet­
knął się w  życiu taki czarujący 
stylista, taki m ędrzec dostojny i 
arystokratą ducha, jak  Jullien 
Benda tylu  arcydzieł au tor,. A le  
cóż na to  poradzić, żo iydożerca  
pro fesjonalny i łąkomy m im owoli 
czy dla przekory zacznie sobie o 
bie sław y (pozytyw ną i n egatyw ­
ną) klanu Benda jakoś porówny­
wać, w iązać ze sobą, plątać, kom­
binować aż wreszcie dojdzie do 
jakichś dziwacdąnych konkiuzyj.,,

niowej czy minaretu muezzina. 
To byłoby wzniosie, piekne, efek­
towne i nie budziło żadnych po­
dejrzeń.

D Y S T Y N G O W A N Y  P L A T O N  IR

Bo żbby się był jeszcze nie nod 
p isywał pod tym  m an ifestem ! Bo 
żeoy  wogóie w  tym  sezonie zacho­
wał w ytw orną  rezerw ę m yśliciel- 
ską i nie wychodził, n ie scho­
dził ze sw oje j w ieży  z ko£ci slo-

A le  gdzie tam ! W prost przeciw  
n ie! Dystyngowany... P laton ik  
już od listopada, od paryskiego 
Zjazdu „In te lek tua lnej W spó ł­
pracy E u rope jsk ie j" porzucił ład­
ną pozę latarn ika czy pustelnika, 
nawołu jącego k lerków : prostu)
cie ścieżki w asze! Zbywszy się 
pańskiej rezerw y, ją ł - s ię  Benda 
poprostu m ieszać do wszystkiego, 
omal codzień głos gdzieś zabierać 
i spełn iać jakby jakąś tajem ną 
misję... posłannictwo, korzysta­
jąc, p ro fitu jąc  ze swego w  po­
przednich latach narastającego 
solidnie autorytetu. W  przeciągu 
kilku m iesięcy okazało się, w y ja  
w iło , że jes t poprostu d w ó c h  
Bendów i to w  jednym  tylko w 
Ju 'ien ie : ten dawny, którego
znal, um iłował, ale ju ż jednał; J 
pewnym sceptycyzm em  św ietnie 
nam sprezentow&ł Parandowski i 
ten drugi z r. 1933-4, jak iś  po­
drażniony, rozgorączkowany, roz- 
irytowany, n ieprzyjem ny, w  do­
czesne sprawy ingeru jący, raz pc 
razu publiczn ie przem aw iający, 
na N iem ców  dziw n ie nagle roz- 
arty, o F ran c ję  ogrom nje niby 

patrjotyczn io  zatroskany, ale nie 
o m i ą ż s z  francuski, nie o m ia­
zgę narodową, nie o zdrow ie, £ 
byt, o bezpieczeństwo, ale d „w o l­
ność" o ideały, o tradyc ję  ,(„WieJ- 
k ie j"  R ew o lu c ji), o jednostkę i_n 
dyw idualna i o w ie le , w ie lę  in­
nych... abstrakcyj.

Dawnemu Bendzie leżała na 
sercu g łów n ie Europa cała, Euro. 
pa z p rzyległościam i. K aza ł ma 
luczkim  i op iewał tylko tę całą 
Europę. W  szale, a raczej par­
don. w  natchnieniu kaznodziej- 
skiem, p raw ił da Europejczyków  
(w  P a r y ż u ):

„Inteligenci wszystkich uaiodów, 
powinniście być tymi, co głoszą 
swym narodom, że są one pogrążone 
(sic !) we wiecznem źle, przez to sa­
mo, że są narodami (sic). Jak PIo- 
tyn(sjc, jak Plotyn!) rumienił się_ za 
to, że ma ciało, tak wy powinniście 
się rumienić za to, że macie naród 
(s ic !). Takim to sposobet będz'ecie 
§ię przyczyniać do rozkładu nacjona­
lizmów.,.” ,

N o  i takim  s p o s o b e m  Ben­
da, ten odrazu legendą gen ja lnc 
ści obkadzony prorok m łodej e li­
ty, ile  mu tylko s ił m ózgowych 
starczyło, p rzyczyn ia ł się do roz­
kładu nacjonalizmu... ale... fra n ­
cuskiego... „ A  jeś li was pow oła ją  
do wojska, to idźcie do wojska, 
ale tam, w  szeregach, pod torn i­
strem  i Karabinem gardźcie w  g łę ­
bi tą  służbą! (s ic ) .  W  taki to spo­
sób chrześcijan ie (ch rześc ija ­
n ie ! )  w yra tow yw a li państwo sta­
rożytne, poddając się jego pra 
wom, a le gardząc .Cezarem  i je g c  
prawam i"... („ r ż n ij  karabinem  w 
bruk u licy *)...

B E N D A... P R Z E D  H IT L E R E M

Benda z tych czasów, Eenda 
przed H itlerem ... przysw oiw szy 
sobie, jak  nikt obcy kunszt języ­
ka francuskiego, wysnuwał swe 
kontem placje prozą tak m istrzów 
ską, górną i wybredną, że zdołał

nawet skokietować czy schloro 
form ować, in tegra lnych  nacjona 
listów  i z ich prasy zb iera ł tak 
że, „n a ręcza " wonnych komple 
m entów i superlatywów , co 
dopiero i co w łaśn ie św iadczyło 
jak  to do samego szpiku zatruwa 
nym byw ał organ izm  toleru jący 
takich m ącicieli, byle fa jnych  
frapu jących . Cudownie zamasko 
wany młody „B enrubb i" z Polski 
taki sam S a y o i f  jak  Caro z lat 
70-tych, jak  Bergson, jak  Mejer- 
son i t. p., p rzez kilka la t pięknie 
najtęższe m ózgi kokain izował te 
mi sw ojem i ideowem , perfum am i 
Kassandra w róży ła  epokaliptycz 
n ie : „E u ropa albo K a ta s tro fa " 

Takoż m ów iła  Benda: „N ie
zazna łaski, kto ma smak 
do rzeczy ziem skich"... Św iat 
trzeba porw ać do Boga!... 
my luazm  Zachodu..,, my 
opiekunowie m oralnych w artoś­
ci... naród eurupeiski... F rancją  
Apollińska... język  francuski bę 
dzie językiem  przyszłe j Europy., 
oprona abstrakcyjnego idealizmu 
(w  Paryżu  ? )— poniżone p ierw ia ­
stki m oralne (w  N iem czech ) . od 
M arxa naw rót do Platona... nie 
korzyć się przed  M arxem !... ode 
brac h istorję... p recz z absolutną 
suwerennością narodu... porzuć 
cie o łtarze M arxa... Europa daw 
na nie była podzie lona ; powróć 
my do przeszłości!,.. Europa je d ­
nością gospodarczą, duchową, irc  
ralną... albo robim y Europę, B 
bo zostajem y w iecznym i dziecis­
k a m i-  prymat Europy nad party- 
kularzami... o jczyzny  są abstrak

Zdzisław Broncel

Rodzina niewolnicza
Czy widzieliście może film  K iijj

Y idora: „Człowiek z tłumu" 7 Bo

j&ŁJNCYDENCJ* NAZWISK-
Benda, dawny współpracownik 

M alvego, eskrok, krym inalista, 
kajdaniarz, jeden  z tych  n iez li­
czonych pasożytów , mszyc, ob- 
siad łych  i osiadłych w IH -c ie j Re 
publice. Oollaborateur de M alvy. 
D iączego taką podrzędną szeimę 
wyciągam y, za uszy pod ś w ia t ło : 
A  dlatego, do dziwnym  tra fem  
p rzy  a ferze  Stawiskiemu plącze się 
moa nazw isk meteczych, które 
równocześn ie „skąd inąd" błysz 
czą też w  p iim iennctw ie  nadob­
n e j .  Jest w ięc potężny „brat 
uouid Proust, je s t Cohen (w  k ry ­
m in a le ), jes t Bioch, je s t Meyer, 
je s t Bernard... C zy to lcuzyr’ nie- 
wydąrzęai, czy też przypadkowa 
koincydencją  i z łoś liw y skład oko- 
liozną ic i, dość, żc na jedną sławę 
w literaturze czy w sztuce w ypa­
da zawsze eden n e g a t y w  
czy c i e ń  w  k rym inał.ityce.

N iew ie lka , nie tąk znów w ielka 
cy fra  dla F ran c ji przypa- 
da jącego wybranego naredu 
(180.000???) daje równocześnie 
z każdego klanu jedną jednestkę, 
jako g  1 o i r  e narodu, a drugą 
do krym inału, jednego m yśliciela, 
a jednego handlarz? parkotyków, 
jednego f ilo z o fa  (B m n seh w iek ), 
jednęgy bankiera pasera, jedne­
go św ietnego „żurnalistę** (Zw e i- 
f la )  drugiego galern ika, jednego 
znakom itego w ydawcę (Riede-ra) 
drugiego apasza i mordercę, jed ­
nego prezesa komitetu dzis ie jsze j 
L eg ji H onorow e’ D aw ida W eilla , 
a cru giego  W e illa  skrybę, łapser- 
daka, obrońcę gangsterów ; Jean 
Richard Bloch re lig jd znaw ca i 
Jana Bloch; kokota - zdzira, która 
zajm owała się edukacją m ałolet­
n iego Serge Alexandre... Tak  się 
to jakoś dziwnie składa (p lec .e ) 
w tym zapadającym  się w grzęza- 
wi9Ka i nie chcącym się ratować 
cudnym Paryżu.

Pinncborg, szary człowiek książ­
ki Fallady * ) jest do „Człowieka z 
tłumu" bardzo podobny Musi być 
podobny, gdyż szare postacie ludz­
kie nie mogą się między sobą róż­
nić. Podobieństwo jest zewnętrzne—  
bieda, i wewnętrzne —  strach. Ci 
ludzie nie należą już do samych sie­
bie, nie rozporządzają chyba niczem, 
poza wątpliwej wartości prawem 
V yborczetn

ĆOW OLI I W B R E W  W O L I

Toteż i mimo woli, a raczej 
wbrew w oli tak jakoś podśw iado­
mie ( s u b h r a i n a l ) ,  gdy się 
c z jl i ,  nowy m ap ifęst przeciw  fa- 
zyzn ow i paryskich in te lek tua li­

W  przedsiębiorstwie, w którcm 
pracują, reorganizator kładzie im 
ciągło w głowę: firma panu zapew­
nia egzystencję,-firma panu odbiera 
troskę o pieniądze, firma pana ży­
wi i ubiera, powinien pan zawsze i 
wszędzie myśleć c firmie. A  tym- 
czasem pan sohie firmę lekceważy. 
Prz»d dwoma miesiącami chorowa­
ła pańska żona, teruz pańskie dziec­
ko, w przyszłym tygodniu umrze 
panu ciotką, a za miesiąc babka. 
Kio nożem} papa ciągle zwalniać! 
Czyśmy się zrozumieli, panie Piuuc- 
berg?

Pinncborg stał się własnością fir­
my . Osiijgmięio to prostą meto­
dą. Reorganizacja polegała na za­
prowadzeniu ksią, uszek rachunko­
wych dla personelu. Firma Handel 
musi w ciągu miesiąca sprzedać 
prwien koutyngent towarów. Każdy 
z subjcklów .na powiedziane, że je­
żeli nie sprzeda klientom ?a sumę 
20 razy wyższą od jego pensji, zo­
stanie zwolniony z posady. P  icjo. 
się to w Niemczech, przed p rzy j­
ściom do władzy Hitlera, na tle sza, 
lejącegc bezrobocia.

Sprzedać ubrań za sumę 20 razy 
wyższą od własnej pensji, to nie 
jest łatwa sprąwa. Tembardziej, żc 
w ten sposób wszystkiu w .ny i błę­
dy firm y skrupiają s;ę bp sprzeda­
jącym- Ubrania są w złym kolorze, 
źle kki-ujone, taiideekc wykończone-— 
r.ic to, Piunebcrg piusi sprzedać.

Vvr ten sposób Pinncborg został 
kupiony przez firmę. Od tej pory 
dzień i noc będzie myślał, aa ile 
jeszcze ma sprzedać do końca mie­
siąca. Jego praca nmsi być wydaj­
na ! O Pinnebcrgu, jako ozłowieitu, 
decyduje ilość sprzedanych *podnt. 
Niedość tego —  los ma swoje pod­
stępy miesiąc luty liczy 28 dni. Mi. 
mo l© nie obniżają cyfry, wymaga­
nej na bloczku sprzedażnym. Bo 1 
z jakiej racji? Perspektywa bezro-

* )  H ANS P A LLA D A : J  cóż dalef, 
ssary człowieku" Str. 421. Warszawa
10jL  M- eruentnuu. Przekład M. Was- 
sęnnanóuny.

bocia jest dostatecznym dopingiem 
dla tych ludzi —  k°ni wyścigowych.

A  jak płacą? Możliwie jaknaj- 
mniej. Szary człowiek z książki Fa l­
lady nic może marzyć o kinie, o na.j- 
prostszycli rozrywkach. Zaprenume­
rowanie gazety jest dla niego wiel­
kim wysiłkiem. Przy  ciągłej oszczęd­
ności i  odmawianiu sobie wszyst­
kiego, co lepsze i droższe, potrafi 
jakoś wyżyć. Zaoszczędzić nie zdo­
ła nic. Utrzymywany jest w stanic 
wieczystej biedy. Żadnych możliwo­
ści rozwoju, polepszenia bytu. Właś­
nie tak, jak niewolnik,

I  jak niewolnik poganiany jest 
batcni. Pod koniec każaogo miesią­
ca Pinncborg stoi nad przepaścią. 
Brakuje mu trzystu, czy stu marek 
do okrągłej, wymagan i sumy. Dla­
tego też, gdy zdar-za się, Że 
przejdzie koło bezrobotnych, czuje, 
żo 011 właśnie do nich należy, cńoć 
ma posadę, czuje, żc na chwilę wy­
dostał sio spośród nich i żp tam 
wróci. Wystarczy, żeby zachorował. 
Napewno go wtedy wyrzucą. Jak 
niewolnika, W ięq dominująccp! u- 
czueieiu w jego życiu jęst strach. 
Otacza go zewsząd lęk, e-ągle pyta 
się sum siebie —  i cóż dalej, szary 
człowieku I

I  .jakże ta książka Fallady może 
byc pogouna ł A  jednak jest. Tyje 
już było powieści beznadziejnie po­
wtarzających zapytanie o los szare­
go człowieka i pozostawiąjąm eh je 
bez odpowiedzi. Gdyby Fajiąńu na­
pisał jedną więcej, pio wąrtoby się 
tem zajmować,

A le właśnie Fallada daje odpo­
wiedź. Autor powieści o piuucbcr- 
gu został wypędzony z ł.icmiee hi­
tlerowskich, prawdopodobnie za 
przekonania soojatistyczns. Nie moż­
na oa Fallady spodziewać się peł­
nej repliki. Onprawda sytuacji Pin- 
neberga jest tak wyraźna, ię  sami 
sohie dopowiadamy resztę. Fallada 
dał powieść nic o jednosteo, ale o 
rodzinie. Piimebcrg założył rodzinę. 
Początek rodziny nie był najpięk­
niejszy. Jego daiewezyua miała 
mieć d meko, a żc się kochali, więc 
pobrali się. Ważne jest, że autor te­
go typu, eo Fallada, nic poszedł po 
zwykło) drodze radykalizujących pi­
sarzy, i mc zainsccuizował niedo­
zwolonej operacji i pieklą kobiet. 
Pinnebergowie decydują się na

dziecko, chcą jo mieć. Bo to prze­
cież ich dziecko. Dziecko ich miło­
ści. A  z pieniędzmi —  jakoś to bę­
dzie. Mamy chęć i siłę do praey!

Ta rodzina boryaa się z losem. Z 
walki wychodzi może pognębio­
na, ale czysta. Niema na niej skazy 
czynów nieuczciwych. Jest chluba 
zapobiegliwości i odwagi życiowej. 
Ilekroć spotyka ieh cios, ilekroć Fal­
ki da pokazuje nam przykrą scenę ze 
świata pracy, to potem, jak dla u- 
Spokojenia, dla dania nadziel —  
przenosi czytelnika w świąt domu. 
Tą zawsze świoęi słońce. Tu jest 
stowarzyszenie się na całe życie. K o ­
leżeństwo, przyjaźń, miłość, macie­
rzyństwo.

Mimo niektórych szczegółów, nie­
których zapatrywań, które w książ­
ce Fallady nie są nam sympatyczne,, 
trzeba powiedzieć ■— 010 nareszcie 
powieść o pracy i bezrobociu, poka­
zująca nie jakiegoś wykolejeńca, ne­
urastenika, ale parę ludzi młodych 
i wierzących w życic.

Wartość książki Fallady polega 
na pięknie opisów miłości małżeń­
stwa. Kobmca bohaterka powieści, 
nazywana przez męża „Jagnie", ma 
w sobie dużo naprawdę z bohater­
stwa. Nawet w najgorszych czasach 
jKitrafi sprawić, że dom jest. do­
mem- Fallada nieszczęśliwym, pyta­
jący m o przyszłość szarym ludziom 
mówi —  oto to jest coś, czego wam 
nikt nic wydrz.e. Jedyna chyba, wła­
sność niewolnika —  dom, szczęście 
lodziry. Tego szukaj, człowieku, że­
by ci zawsze mogło być podporą 1 
pociechą,

Coprawda, założenie rodziny fcjro- 
tegowalo wewnętrzny, gorączkowy 
strach Piuncbcrga. Odpowiedzial­
ność jogo jest coraz wiotsza. Lecz 
większa jest i siła. Gdy wobec wy­
bryków pracodawcy musi za.asnąć 
zęby. to szepce sobje: —  Jagnię! 
Jagmę! myśli o żonie i dziacku. 
Gdy większa jest siła, większa jest 
ostrość walki życiowej. PinncDcrg 
zaczyna, jak inni, wydzierać kale- 
gonirspi'2cdaweam klientów. Dlatego 
nieraz traci pogodny uśmiech i mą­
ci radość domu.

Pinncbergowi dzieje się tak, jak i 
innym. Dotyka go bezroDooie. Latwcr 
teraz rozszerzymy sobie morał Fal­
lady. Tak, rodzina, ale rodzina 0- 
parta na własności zdobytej i pp-

Ni ę c h  żyje  p a m i q ć  „3  Maja**. U c z c i j c i ę  św ię to  
nalepkami na 
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mnażanej pracą uczciwą ; pożytecz­
ną dla społeczeństwa

Akurat tak się złożyło, że nie­
dawno czytałem powieść o chłopach. 
Jakzc inna jest nędza chłopa - nę­
dza inteligenta zawodow~go. ■ 
Pinneberg miał eftod skravrek ziemi, 
nie czułby się tak wyszczaty ze 
świata. Gdyby Pinneberg miał swó.i 
warsztat pracy! Pracowałby napcw- 
110 więcej, niż w f. Mandel, i lepiej, 
i mądrzej. Czułby sens pracy. Nie 
■strach przed niewypełnieniem ksią­
żeczki sprzedawcy, ale żądzę osiąg­
nięcia maksimum. Byłby może czło­
wiekiem ubogim, ale nic szarj m, bez 
znaczenia, człowiekiem - pyłem, któ­
ry nie ma i nie będzie miał nic, po­
za kwalifikacją na nowoczesnego 
niewolnika.

cjami... o jczyzna, po jęc ie  transce- 
dentalne.. mytos i m istyka nacjo 
nalizmu... wyższy ład p rzec iw  de 
strukcji narodowej... m ów i św ięty 
Tomasz... w ed le  s łów  św iętego 
Franciszka... aby uczyli m yśleć 
kategorjam i europejskiem i.. aby 
w róc ili do Spinozy i Platona.., 
myli s ię R-omain Rolland... pań­
stwo nie je s t  suwerenne... W edle 
słów  E w angelji... k lerk  głosem  
sumienia... c lerc dem onstruje w i­
z je  lepszego świata... za lew  mate 
r ja lis tycznego  barbarzyństwa 
Poucza! Chrystus... Europa prze- 
c 'w  ojczyznom...

J A K A  T A K T Y K A  IS T R A T E G J A

Z tych łysków i błysków, z tych  
skrótek i próbek, z  tych  szkiełek 
i kryształków  możem y ju ż  peznać 
jaka w  tem  taktyka i jaka  strate- 
g ja  i ile... n n o k ry z ji, i i le  per- 
fid j.,  w  czem  kokieterja a  gazie  
pod lizyw an ie się, jak i procent 
cam ouflażu i jak i bezm iar, jaka  
przepaść... żydostwa. D ozowanie 
iak u w irtu oza : to dla tradyc jo­
nalistów , to  dla re lig ian tów , to  
dla hum anistów to  dla roma nty- 
ków, z  n iarxizm em  precz, ale i z 
m ilitaryzm em  precz ! F ran c ja  roz­
brojona na czele narodów ! N ib y  
szacunek dla katolicyzm u byle 
Spinoza zaraz ,p rzy  Jezusie. K o ­
kietowanie św iętym  Tom aszem  i 
dawanie m aterja łu  ideow ego  
„ob jecteu rom ", co nie chcą iść do 
wojaka, syndykatom  la icystycz- 
nych b e lfrów  i pacyfistom  ze Sor­
bony, z Sali W agram , T rocaoero, 
Club do Faubourg, da le j Halevym , 
Blochom, Cremieux, Pourtalesom , 
Levy  B iiih lom  i tym  wszystkim  z 
, J a r d i n d e B e t c s S a u v a -  

g  e s*‘ , z  „ N  o e u d  d e  Y i p e -  
r e s".

Pinneberg nie posiada ani ziemi, 
ani swego warsztatu. Nie posiada 
lakie tego, eo dziś zastępuje ziemię 
i warsztat —  talentu moralnego 
kompromisu. K iedy okazuje się, żc 
jogo matka ma nieba rdzo cdiwalebn? 
dochody, wyprowadza się od matki. 
Niech nic nie mąci czystości jego 
życia z żoną, z Jagnlątkiem.

Fallada zdaje się mówić, żc naj­
gorsza klęska dla tych dwojga nie 
będzie klęską. Bezrobotnego Pinnc- 
berga policjant przepędził pałką od 
wystawy sklopowc-j. W ziął go za 
włóczę. A  po tę m :

— Ocli, Jagnię, co oni zc mnie źrebi­
li... Policja... zepchnęli mnie z chodni­
ka... Przegnali mnie... iak mOSC spoj­
rzeć jeszcze ludziom w oczy...

I  naraz Jagr.iątku już nie jest zim­
no; nieskończenie gprąca, łagodna fa­
la wzbiera W niej, unęsi ją, mlysze... a 
jego z nią razem. Gwiazdy błyszczą tak
blisko, niemal tuż nad gtcwarni.

— Przecież mljie możesz zawsze pa­
trzeć w oczy — szepre —  mnie, mnie 
zawsze.! Zaw zc, a zjw§zc! Jesteś prze­
cież przy mnie, jesteśmy przecież ra­
zem..

Fala przybiera, fala huśta. Znów 
jest, jak wtedy na plaży między Len- 
sahn, a Wick, wtedy także gwiazdy by­
ły tak blisko. To stare szczęrcic, to sta­
ra miłość. Wyżej, wyżej, precz od pi u 
gowej ziemi ku gwiazdom!

I oboje wchodzą do domu, w któ­
rym śpi'ich Mućck’.

Rnz jeszcze rataje ifch miłość i 
wierność. W  rodsiaie, jak w przyro­
dzie, jak w ziemi, jost odwieczna si­
ła. A le czyż nigdy zły los nie zni­
szczy ostatniej ostoi tych dwojga lu­
dzi? Nędza chodzi z nieszczęściem 
w parze. Jak jeszcze długo w swo­
ich ramiom,eh będą znajdować ratu- 
nok? Juk ulugo potrwa oapór prze­
ciw złu?

1 dlatego nic „cóż dalej, szary 
człowięku?", ale „jak  długo, szary 
ęzlowicku

Ostatnio dał au tor „ L a  F  i n e 
d e  TE t e r n e 11 e "  faryzeuszow - 
skie orędz.. ?od aroganckim  ty ­
tułem „ D i s e o u r s  a la  N a *  
t i o n E u r o p e e n "  zeskamotowa 
nym z F ich tego, niebaeznie dema* 
skuiąc się już do połowy, W  św ie­
tle olbrzym ich zbro jeń  niem iec­
kich i scem entowania się m a3
pnirg-m  „ la r .s K tc r t  t c ń  ~  proink
(p ierw szy  pacjent ze szp ita la : 
, L e s  H o m m e s  m a l a d e s  

d e  l a  p a i : *) okazuje się zw y­
kłym zdrajcą stanu, rozbraja- 
czem swej przybranej ojczyzr.y, 
bezczelnym  metekiem  - meehesem 
ctórego odradzająca się F rancja  
(o  ire nie ma ochoty zwolna zdy­
chać) pow inna zamknąć, jako. 
p ierw szego w  odbuduwanej na 
gw a łt B asty lji. Inaczej odbudują 
Francuzom  B asty lję  Prusacy, 
W łosi będą je j  żandarmami, a 
Benda dostanie p ierw szy Hohen- 
zollernowski order „P ou r le M eri-
te“ .

Przedm owa do Conrada Ife ite *  
na H is to r ji N ac jona ! - Socjalizm u 
(S tock E d iteu r) je s t bezcelowo 
podstępna, przebiegła, perfidna i 
nędzna.

Z D R A D Z IŁ  S IE B IE

Pod poprzednim  m anifestem  
antyfaszystowskim  podpisali się 
jeszcze następujący lite rac i „ fra n  
cu sey"; M ichel et Jeanne A lexan- 
dre, Jean et P ierre  A tjjam e, Geor> 
gette Cam ille, M auriee Henry, 
C-eorges Huguet, Sylva in  Itkino, 
M ichel Leivis, E tienne Lers, Do­
ra M aar, Jean Mamy, A . Pa tri, 
S. ct D Ribak, Guy Rosey, Roger 
Roumagnac, Tchim oukow, Geor- 
ges W einstein , P ie rre  Yoyotte , 
etc,, etc

N a  m ilę mykwą śmierdzi ta E- 
lita.

Garfunkel, Zw e ife l. Basch, 
Asch, Leeaehe (c zy  L eck -A rsch ) 
są taki a przeciw  faszyzm ow i, 
H erzog  (M a u ro is ) tak ie . W szy* 
scy w łaścic ie le  domów publicz­
nych, knajp nocnych, karciarni i 
szulerni także. Pederaści i n c o r» 
p o r e.

W  danym historycznym  momen. 
cie, który Francja przeżywa, być 
za prolongowaniem  pochrapywa­
nia na fotelach  starców  a prze­
ciw  młodemu praw icowem u dyk­
tatorow i, któryby i z lew icą  i s 
kapitalistam i zrob ił d efin ityw ny 
Dorządek, je s t to to samo, co 
zdradzać F ran cję  na rzeez szy­
kujących się W łoch  i N iem iec.

A u to r „ L e  T r a h i s o n  d e  
C 1 e r e "  zdradził także i siebie. 
Za jes t „od  naszych" w iedzie liś­
my ju ż  dawno. Czy myśli to na­
dal ukrywać, jak  ukrywał długie 
lata Bergson?


